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wywołało wielkie przerażenie mimo drovuych tylko szkód 


ERLIN (PAT). — Niemal ca 
łą Westfalję i Nadrenję nawie- 
dziły ub.egtej nocy niezwykle 
silne wstrząsy po:iziemne. Wszy 
scy mieszkańcy zostali obudze- 
n ze siu. W domach szereg 
przedmiotow poprzewracało Się. 
Wstrząs ten trwał 20 do 30 sc- 
kund, wywołując ogolną panikę. 

Stacja selsinograliczia pod 
Frankiurtem nad Menem zanoto- 
wała najsilniejsze wstrząsy o 
godz. 0,37 — 38. Po czterech nn 
nutach instrumenty powróciły do 
stanu równowagi. Wstrząsy szły 
ou zachodu na wschód, towarży 
szył im huk podziemny. 

Do godziny pierwszej rano na 
deszły wiadomości o większych 
szkodacn, jedyn:e w Dusseldor- 
fie, gdz.e w kilku miejscach prze 
rwane zostały rury gazowe. 

Tak silnych wsirząsów nie pa 
mięta'ą tam ou wielu  dzieSiąt- 
ków lat. 

AMSTERDAM (ATE). — W 
Amsterdamie dało się odczuć w 
niedzielę trzęs.enie ziemi. Po pol 
F =": Wika" 


Sorawa pos. Pali awa 

Sąd Najwyższy rozpatrywał 
wczoraj Sprawę b. więżnia brze- 
skiego, posła Dymitra Palyewa, 
który miał proces o zdradę sta- 
nu i skazany został za Sztrzenie 
niepokoju na 3 lata więzienia 2 
twardem łożem co 3 miesiace. 
Sąd wyrok uchylił i sprawa bę- 
dzie jeszcze raz rozpatrywana, 


GIEŁDA 


Obroty mniej, niż średnie. Dolar — 


800 1 pòl, rubel złoty — 4,60 i trzy i, ME ; . 
[ścia o wybuczu w Tylży cyster- go przez tylżycką tabrykę celu- 


czwarte. 


joc z niedzieli na poniedzia- Hamburgu. Wiadomość ta jednak | Się uroczystość 


„ek wstrząsy podzemne powtó- 
rzyły się. W Den Dunge zaryso 
wały się mury kościoja. 

W Den Bosch rozaa się 
wśród ludności pogłoska, iż po 
wodem wstrząsów podz cianych 
był wybuch suładu amunicji w 


T A, 
Aga! 


Że 
DY 


Jak już donosiliśmy wczoraj 
w części nawładu, Seoeratyści 
bretońscy przygożówali zamach 
kolejowy na odcinku. którym 


WTA FR 


miał przejeżdżać pociag wiozel 


cy preliierąadtesriota na Ukóczy 
stości do Nantes. 

Zamach na pocigg premjera Horri 
ta odbył się w następujących okozz- 
nociach: 

Okolo gcdz. 5-ej rano strażnik linji 
lacrandes — Kaniza zasta ovadzony 
cdairsem eksntcz i. F i 
roci w kilia mizat n 
De. E oad TA A E 
ma tor lic Jowy i Giss 
ny, po kitórci m? 
Foszkieczaiy Go Nzmzicz, 
mera Merlod l: 
stości, zzSEBy Na r 
MISIÓW wyszuzose pi 
ter,aiu wybuchowego. 
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Znów wybu 


KRÓLEWIEC (PAT) — Do- 
ncszą z Mróiewca: (Gpinja pi- 
biiczna poruszona jest wizdo.o- 
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Przesilenie rzędowe w WNeńmczech 


B<RLIN (tel. wł.) — Rokowania o- 
koto ziiicwidowania przesilenia gatine 
towegu trwają w dalszy.n ciągu. Do- 
tychzzasowe rozmiuwy mają charak- 
ter iniorniacyjny. Prezydent Hinden- 
burg kon.erował powtórnie z Hije- 
rem. Rozmowy z przywódcami par: 


tyi, które mian oy wejśś co gariaciu 
kudeyiirat i noreuUdwej Potiau pze 
wedaiczący bei. tstau, tHlierowiee 
Gowing. Zeno 1 fOKGWdił nas- 
ży się spodziewać jeszcze w ciągu but 
żącego tygcdaia, 


meka żąda snichy Corin ROTO 


LONDYN (tel. wł.) — W ko- 
łacn politycznych panuje przeko 
nanie, że sprawa długów jest 


przesądzona w sensie ujemnym 
Prez. Ronsevell nie chce się an- 
gażowacć w tej sprawie, a kon- 
gres jest przeciw odroczeniu. 


Chłopi słowoccy burzą se 


BRATISLAWĄ (PAT) 
Pcuczes aresztowania sprawców 
zamieszek w miężjscowości Po- 
łomka na Siowaczyźnie, wynik- 
łycu na tie ściągania podatków 
i licytacyj, oddział żandarmerji 
zosiał zaatakowany przez do- 


-- chouzęcy do 


[CZ0sosób "tiui 


| iościan, uzbrojonych w narzę 


dzia rolnicze. 

Wobec greźnej sytuacii żan- 
darmi oddali do tiuniu salwe, Zza- 
BĐijajac ra mic scu dwóci napast 
| ników „a kiku raniąc, 


Runa? dom we Waszer 


PALERMO (PAT) — Z nie- 
wiadomych przyczyn zawaliła 
się część doniu mieszkalnego, za 
sypując pod zwałem gruzów 12 
osód, Z którym siedem poniosio 


śmierć na miciscu, 
zosiali ciężko ranieni. 
Zawalenie się domu snowodo 


a pozosiali 


waio przerwanie ulicznych prze- ! 


wodów elektrycznych, co wywo 
łaio szereg krótkich spięć, które 


alina © "> IE 


y posiocy ma- | MIANCJE 
i „journal donosi, iż niezwłocz 


»xazala się nieprawdziwa. 


5-el 


4% 


5 


10 


GROSZY 
Nr. 326 


hi Pgangij Witos i kx. Panai zastali pobit! 


na wiecu ludowym w Wilanowie 


Wczoraj w Wilanowie odbyła 
poświęcenia 
sztandaru Stronnictwa Ludowe- 


W Amsterdamie, Hadze, i U-jgo, która została niefortunnie za 
trechcie dostrzeżono również lek | KORCZONa. 


zie wstrząsy podziemne. Według 
lotyczczasowych 


Na uroczystość przybyli do 


wiadomosci] Wilanowa działacze ludowi, m. 


atoi ziemi nie wyrządziło |in. Witos, Bagiński, Malinowski, 


nigdzie większych szkód. 


| mik psiniormował natychmiast 
i a stacji, który ze swej stro. 
ny pile ił zatrzymać pociąg. Tylko 
JEM złuwnej krwi siruźnixa preimier 
lke vot widuięł katastrofy. 
Przedstawiciel jednej z agencyj te- 
szaricznych «trzymał oświadczenie 
i era tlerrota, uczynione natych- 
miest po ockryciu zamachu. 

Wediug premjera, sprawcami są se 
peratysci brętonscy, którzy swoją zni 
komośc usiłują zamaskować burzliwe 
mi zamachami i demonstrecjami. 

Premier przypomniał pokrótce spra 


(i wę niemieckiezo nacjonalisty Koerbe 


tetora hitlzrowskiego we Fran 
equ w zamachu sepera- 
deh w Reanes. Ponie- 
ych dowodów przeciwko 
w przedmiocie zasiłania 
euiguzr ruchu seneratystycznego 
e zdolano zgioimadzić, zadowolono 
ię wydcałeniem go z Francji. 


Kosmowska i ks. Panaś. 


čzielem szparatysłów bretońskich 


nie po otrzymaniu przez władze 
wiadomości o zamachy, areszto- 
wano wszystkich separatystów 
bretońskich, którzy zatrzymali 
się w różnych hotelach. 


PARYŻ, (PAT). Według urze 
dowych danych, otrzymanych 
przez ministerstwo Spraw we” 
wnętrznych, sprawcy zamachu 
na pociąg, którym jechał Her- 
riot, chcieli raczej wystąpić z 
gwałtowną manifestacją, niż 
wywołać katastrofę. Należy tak 
wnioskować na podstawie te- 
go, że zamachowcy pozostawili 
na torze dwie czerwone latar: 
nie, najwidoczniej właśnie w ce 
lu zwrócenia uwagi na zniszcze 
nie toru, którego dokonali. 


gazu trującego w Niemczech 


ny z gazem trujacym. Wedle ofi 
| cjaincgo komunikatu, był to tran 
sport chloru płynnego, wysłane- 


iczy. Uiiarą wypadku padły 23 
osuby, kióre zustały przewiezio- 
ne do szpitala. Stan ich budzi po 
| ważne obawy. Na miejsce kata- 


strofy udała się straż pożarna 
oraz oddział saperów. Drużyny 
ratunkowe wyposażone są w 
maski gazowe. 

Wybuch gazu trującego w 
Tylży przypomina w dużym Sto 
pniu sprawę wybuchu fosgenu 
w Hamburgu. 


Po nabożeństwie uczestnicy 
udali się na plac i pod gołem nie 
bem rozpoczął się wiec. Pierwszę 
przemówienie wygłosił Malinow 
ski. Po nim na zaimprowizowaną 
trybunę wszedł ks Panaś i roz- 
począł mowę. 

W tej chwili z bocznej uliczki 
wypadła grupa osobników, u- 
zbrojonych w drągi, rewolwery, 
bomby łzawiące i rzuciła się na 
wiecowników. 

Ks. Panaś został ściągnięty z 
trybuny i dotkliwie pobity. Rów 
nież bolesne ciosy dostały się 
Witosowi. Pod wpływem napaś 
ci zakotłowało się w tiumie. 

Przybyła policja i przywróciła 
porządek. Wiec został rozwiąza 


ny. 


Z SZ 
SRROTY 


Ulewne deszcze, poiączone z grą- 
dem spowodowały wylewy rzek w Ko 
lumbji. Wskutek wylewów 10 osób po 
niosło śmierć, a AC rany. 

Komuniści austrjaccy usiłował w 
sobotę wieczorem urządzić pochod 
głodowe w różnych miejscowościac 
Austrji. Policja : żandarmerja rozpro- 
szyły manifestantów, aresztując 87 ©- 
sób. 


=? 


Wczoraj wieczorem doszło w Kolo 
nji (Niemcy) do krwawych walk ù- 
licznych między komunistami a nare- 
dowymi socjalistami. Policja interwe- 
njowała, używając broni palnej. Kilka 
osób jest rannych. 


Dalsze redukcje 
w przemyśle 
metalurg cznym 
Na skutek braku zamówień 
przeprowadzone zostały w prze- 
imyśle metalurgicznym dalsze re- 
dukcje robotników. jeden z więk 
szych zakładów metalurgicznych 
„Huta Bankowa" wypowiedział 
z dniem 5 grudnia pracę 160 ro- 
botnikom. 


W OWCZE T  EREZOZRARECKE 


Patar Rady Ministrów w niebozpietzeństwie 


Wskutek usuwania sę ziemi zjawiły się na ścianach 


Warszawę obiega od kilku dni 
ensącyjna pog oska. 

Paiac PiezyJjum Rady Mini- 
strów w nicbezpieczeństwiel 

Wiadomość ta nie jest plotką. 
iStoin.e, piękny pałac  znalazi 
sę w nieoszpieczeństwie i grozi 
KUDECSEM . 

Ściany pałacu od strony Wis- 
iy zarysowały się tak bardzo, że 
zaniepokojony iniendent gmachu, 
zwrócił się do Komisarjatu Rzą- 
du, prosząc o przystanie komisji, 
stóraby podda a oględzinom za- 
rroŻony gmach. 

W uv. sodotę do pałacu Na- 
miestn:kowskiego przybył. p. 

| inż, Zajkowski z Komisarjatu Rzą 
‘da w towarzystwie przedstawi- 
ciela Inspekcii Budowlanej z Ma 
gistratu. Obaj inżynierowie 
stwicsdzili, że na ścianie szczyto- 


groźne rysy 


wej od strony Wisły znajdują 
się duże pęknięcia. Przyczyną po 
wstania tych rysów jest usuwa- 
nie się ziemi z pod fundamentów 
gmaciiu. Zjawisko to, zresztą, zo 
stało zaobserwowane przed wie- 
lu laty, jednak nie przywiązywa- 
no dà tego zbytniej uwagi, ratu 
jąc zagrożony gmach prowizory- 
cznem wzmacnianiem Zbocza, na 
zrębie którego stoi pałac Radzi- 
wiłłowski. 

Po krótkich badaniach Inży” 
nierowie postanowili złożyć ra 
port o swych spostrzeżeniach 
swym władzom, celęm powoła 
nia specjalnej komisji, w skład 
której, wejdą architekci oraz 
geolodzy dla źbadania przyczy 
ny usuwania Siy ziemi. 

Jak nas Informuje teden z ar- 
chitektów warszawskich, nie 


jest to pierwszy wypadek. 

Przed paru laty głośnem e 
chem w prasie odbiło się nebez 
pieczne usuwanie się fundamen 
tów pod gmachem P.K.O. na u 
licy Brzozowej. 4 

Przyczyny usuwanła się zir 
mi z pod fundamentów gmachu 
Prezydjum Rady Ministrów. na 
leży szukać u tego samego żyć 
dła — ponieważ oba budynki 
znajdują się na Jednej linji wat 
stwy geologicznej. 

— Czy jest to groźne? 

— Niestety, nie mogę na to 
konkretnie odpowiedzieć gdyż 
nie znam wyników badań, jakie 
zostały przeprowadzone. 
każdym bądź razie wypadku tę 
go przeoczyć władze nie powin 
ny. zaradzić s'u jeszcze mażną 
— zakulńiczył rozmowę geolog. 


Bezrobotni dla: bezrobotnych! 


Głodni i zziębnięci domagają się natychmiastowej pomocy 
w zorganizowaniu związku spółdzielczego 


laicjatywa naszych Czyteki- 
ków, o której pisaliśmy w nie- 
dzielnym numerze nasżego pis- 
ma, najwidoczniej znalazła grunt 

datny, sądząc z echa, jakie o- 

udziła. W przeciągu jedncgo 
dnia napłynął stos listów, pisa- 
nych „na gorąco“ widocznie, za- 
raz po przeczytaniu artykułu. 

Główną nutą listów, pisanych 
przez bezroboinych, jest woła- 
nie: „Nie chcemy żebrać! Chce- 
my jednak żyć, dać zainierają- 
cym z głodu i zimna dzieciom, 
żonom, matkom — trochę slia- 
wy, przyodzicwek, ogrzać miesz 
kanie!“ 

Jeśli więc nie widać znikąd ra 
tunku, cóż pozostaje? Na ofiar- 
ność zbiedniałega spoteczeństwa 
liczyć nie można. QOiiarność ta 
kurczy się też coraz bardziej. 
Na uruchomienie robót publicz- 
nych niema pieniędzy, a czekać 
dłużej trudno. 

„Nic możemy już czekać, aż się o- 
pas jakieś plany — pisze p. Stefan 

„ski z Warszawy. — Łatwo siedzieć 
nad planami, kłedy ma się co jeść, i 
czekać aż rzędy wszystkich państw 
w Europie coś wymyśl W dodatku 
niewiadomo, czy coś wymyślą. Niach 
madrzy ludzie wezmą się da tego od 
razu, niech zorganizują bezrobotnych, 
a bedzie można odrazu uratować wie 
łe rodzin, stojących przed widmem 
śmierci głodowej”. 

Ludzie biądzą jeszcze poomac 
ku, wysuwają projekty albo niz- 
realne, albo conajmniej trudne 
do wykonania, czy też wymagają 
ce dopiero gruntownego zbada- 
nia. 

Takie projekty na włeską skalą wy- 
suwa inny nasz Czytelnik z Warsza- 
wy. W wyobraźni swej widzi już k9- 
losalną instytucję o zasięgu na całą 
Polskę, posiadająca wiailue składnice 
w okręgowych ceutralach. instytucja 
ta ma wypuszczać nawet włesne bank 
noty, mające pokrycie w wyproduko- 
wanych towarach przez bezrobotnych 


Duch na 


mne A a O EZ O W 


którzy naturalnie przestaną być bez- 
robotnymi. à 

Stuszne zastrzeżenie wysuwa 
p. Juljusz Ilarasimowicz (War- 
szawa, ul. Wolność 10 m. 10):. 

„Idyśl jest słuszna — pisze p. H. — 
ale trzeba, by 1) ludzie, stojący na cze 
le organizacj byi bazwzqjędri? uczeł 
wi; 2) winni trzymać się zdała od 
spraw politycznych; 3) relirutować się 
ze sicr bezrobotnych. 


Ni2 okeszłoby się tu bez pomocy 
rządowej, ale byłaby ona znikoma w 
porównania z O05be*:ą. Bezrosotni u- 
niknęddy tych upokorzeń, które ich 
spotykają”. 


Pan S. P. z Warszawy proponuje na 
wet razwą „Lira samopomocy bezro- 
bożnych Samarytanin" i wysuwa 12 
punktów, jako zadania Ligi, wśród 
których nie zapomina o nierzedzie i 
sużonerstwie, żerującym na nędzy. 


Driczo sktin zatrudnienia bozzrebotnych 


Utworzone cstatrio w Nii-izterstwie 
Opield Spotacznej bl::ro do spraw za- 
trudniania bezrocotnych rozwija co- 
raz szerzej swą działalność. Sumy, 2- 
sygnowane pzez N.iniztersiwo na pań 
stwowe i sariorządowe roLoty publicz 
ne, przeznacza się wyłącznie ną kosze 
ty robocizny. Obeznie Liuro oJracowu 
je projekty organizacji zespzłów pra- 
cy, zamierzając w ten szozób usprav- 
nić możliwie akcję zatruduiznia bez- 
robotnych i dostarczyć pracy najbar- 
dziej potrzebującym. 


ExSM 


eanu 


Należy podkreśiiż, że w związku ze 
zmaiaszeniem sumy zasil:ów, wypła- 
canych przez F::'ndusz Pazzrovocia, 
zmniejsza sią również wysokość usia- 
wowych dopiat ze skarva paúsiwa na 
rzecz F.D., co umożliwia przeznacze- 
riz wiekszych sum na zatrudnienia 
bczroboinych. W ten sposób punkt 
cieżkości całej akcji welki ze skuika- 
mi bozrozocia przeczuwa si? w kizcua- 
lu zatrudaiaria Ktezrobotnych, za- 


miłast udzielania ira różnego rodzaju 
zapomóg. 


Liga Narodów traci zeby 


na nizskończonej sprawie japońskiej 


Rozpoczynająca się sesja Ligi 
Narodów ma zająć się w pierw- 
szym rzędzie sprawą Mandżurji. 
Sprawą, która jest nietylko cięż- 


ką, ale i bardzo zawikłaną. Ci:g | 


nie. się. ona na terenie Ligi Naro- 
dów już przesz!o rok. Dzieje tej 
sprawy przedstawiają się nastę- 
nuiaco: 

Mandżurja jest prowincja państwa 
chińskiego. Ma terenie Chin od łat 
trwa wojna domowa. Kraj podzielony 
jest na prowincje, pozostające pod 
władzą  peszczególnych generałów, 
którzy w niemilosierny wprost spn- 
sób wyzyskują ludność. Mnożą się 
kontrybuje i podatki. Cały kraj tonie 
w odmętach chaosu. 

Gdy Chiny znajdują się politycznie 
i państwowo w stanie płynnym, sasie 
di ich należą do największych mo- 
carstw Światowych. Takie sasiedztwo 
nie należy oczywiście do przyjem- 
nych.  Najpotężniejszemi  srsiadami 
Chin są Sowiety i Japonia. Mizdzy są 
siadomi tymi nie panują najlepsze sto 
' sunki. Konkurują ze sobą w sprawie 
polityki na Wschodzie a są to Spra- 
wy niemałej wagi. Na terenie Chin 
krzyżowały się interesy różnych mo- 
carstw, a między innemi i europej- 
skich. Chiny były w tem nicszczyśli- 


sia 200 rodzin robotniczych 


z domów „Zdobyczy Robotniczej” 


Na Żoliborzu wyrcsło kilka do 
mów, stanowiących  wiasność 
spółdzielni nueszkaniowej „Zdo 
bycz Robotnicza*, opartej w 80 
proc. na udziałach w postaci pra 
cy. 

Tak szczęśliwy pomysł udo- 
stępniał wie!u ludziom pracy, nie 
mającym dachu nad giową, zdo- 
bycie własnego mieszkania. 
Dwie godziny piacy ponad nor- 
mę, zaliczało się na poczet udzia 
łu. Ludzie pracowali ochoczo, bo 
przyświecaia im myśl radosna, 
że mcgą dołożyć własne cegiet- 
ki do budowy gmachów. 

Na pracy rąk spółdzielnia nie 
[man 


Oo O l 


strychu 


nie mógł już wytrzymać 


(S. F.) Dozorca 4-ro piętro- 
wej kamienicy przy ul. Stalo- 
wej został w nocy obudzony 
przez trzęsącą się ze strachu lo 
katorkę z 4-go piętra, p. Eugen: 
ję Łodarska. 

— Panie Wojciechu, na stry- 
chu ktoś nogami tupie, aż sie 
u mnie sufit trzęsie. 

W towarzystwie żony, p. Ła 
darskiej i jej syna, Władysła 
wa, udał się na górę. Zatrzy” 
mali się pode drzwiami, na któ- 
rych wisiała zamknięta. nie na 
ruszona kłódka i nadstawili u- 
sz", 

Rzeczywiście po strychu bie” 
gal ktaś tam I zpowrotem I klął 
głośno. : 

— Brr.. Zimno! Cholera 
niech to weźmie! Dłużej tu nie 
wytrzymam. 


— Nic innego tylko duch — 
szepnęła dazorczyni, — Dwa la 
ta temu powiesił sie tu jeden 
facet i wi tego czasu jego duct. 
na: strvchu pokutuje... 

—- Nie gadai głupstw! — o- 
bruszył się p. Wojciech. — Zło- 
dziej się zakradł... 

— Złodziej? Którędy? Skąd? 
kłódka zamknięta ra drzwiach? 
A po drugie złodziejbv dla roz- 
qgrzewki nie hałasował i głośno: 
by’ nie klat. 

— Zaraz zobaczym... 

Ponieważ nie można była u- 
stalić, do kogo należy wisząca 
kłódka, dozorca postanowił pod 
ważyć skohel i w:ten sposób 
otwórzyć ‘drzwi. : 

= Lepiej z uuchem nie zaczy 


nač — ostrzegła go p. Łodar'l 


ska. — Trzaśnie w pysk i na- 
wet mu potem oddać nie mo- 
źna. 


Wojciech otworzył drzwi i całe 
towarzystwo zajrzało do Środ 
ka. 

Na sznurach rozwieszona by 
ła bielizna, a na jcj tla rysowa 
ła sie jakaś sylwetka. 

— A kysz. a kysz! — szenne 
ła pobladłemi wargami p Łodar 
ska. 

Ale p. Wojciech. który w du 
chv nie wierzył. rzucił się przed 
siebie i no chwili oserware sznu 
rv opadłv na ziemię, i na ma: 
krej. bieliźnie zawrzała walka 
Ratunku! wrzasnął 
duch. — Czego mnie biieci?' 
S"walstj iestem! Lokator z dru 
qlero pietra! 

N>naetnicy 
dnieśli sie, 

— Żona bielizne now:esitą — 
ieczał rzekomy duch — j na noc 
minie tu zamknęła na kł*dke. 
żehum pilnował... Ale tok zimrn. 
cmaląra, Że wytrzymać nie me 
głem... 

— W takim raztea przenrasze 
mv 7a omyłkowe mardenicje — 
mzak} i ryszy! do wvyiścia p 
Woijcch. 

— Ala p. Sahatskiemm" prze: 
nrnezania nie wrsfotczy'n, Za” 
skorżeł rata toworzystwo 
sadn. twierdzac. że en nie nrznz 
amylka na'l la "7 za etare 397 
le sasindobie | ża chof 
nazo? kim ingt aIt gn dali 
Cad aernfzki  ahdzialił nor=am- 
sżw ducha grzywną po 10 zt. 
od osoby» 


a a) 


ochłongl: po- 


da 


krzv- 


zawiod!a się, ale wstrzymanie do 
piywu kredytów z B. G. K., za- 
rżnęło ją. Zaczęto zabiegać o pie 
niądze, składanu błagalne me- 
morjały do władz, lecz wszystko 
napróżno. Pieniędzy nie otrzy- 
mano, 

Praca zamar:a, budowa stanę 
ła. Czlonkowie spórdzielni — ro- 
botnicy, zostali podwójnie ude- 
rzeni: stracili pracę przy wykań - 
czaniu domów i nie micii pienię- 
dzy na opiacenie komornego. 

V/ rezultacie spółdzielnia po- 
padia w likwidację sądową i u- 
stanowieni przez sąd  nadzorc; 
wystąpili przeciwko 200 lokato- 
rom o natychmiastowę eksmisję 
i zalegie komorne, sięgające 500 
tysięcy złotych. 

Wczoraj odbyła się pierwsza 
partja spraw, obejmująca 120 
nazwisk. 

Pozwani bronili się, że nikt nie 
ma prawa ich eksmitować, boć 
oni wszyscy są panami domu, a 


Znana artystka 


p. Gorczyńska 
pod groźbą eksmisji 
W sądzie grodzkim na ul Wie] 

kiej rozpatrywana była s«erga 
wiaściciela domu przy ulicy jas- 
nej 15, p. Truskiera o eksinisję 
— p. Marji Gorczyńs:iej, znane! 
artystki dramatycznej teatrów 
mieisi::ch. 

P. Gorczyńska zajmuje trzypa 
kojowe mieszkanie w oficynie z 
nadbudówką, n'e podlegającej o- 
chron:e lokatorów. Koinorne za 
te mieszkanie wynosi 309 złotych 
miesi”cznie. 

P. Gorczyińs"a nie chzia'a jed- 
nak tei sumy, a tylo potowe, po 
nieważ w jednym z zajmowanych 
nrzez nia pokojów zamurowone 
zostało ono, przez co, zdaniem 
artvstki — „Zrobiła się z pokoju 
diwznica. 

Scd uda się do mieszkania p. 


Gorczyńskei na wizię lokalną 1 
mieszkaniowe, 


zbada warunki 
artystki na miejscu, od czego u- 


zale$n'one jest wydanie wyro'iu. 


TYSIĄCE 


chorych na katar żoiędka, wzcęcie, kur 
cze, bó'e, niestrawność, zgegę, nucno- 
ści, wymoty, brak apetytu, cgólne osia 
benie etc. cdzyckał» zdrowie używa- 
ic z'ółka sławrego na cały świat dak- 
torx D'-tl», profesora IIniwersytetu Ta- 
Żąda'cie hezp^tnej 
broszury poucraiącejj Adres. Liszki — 


qeltoństiego: 


Apteka. 


jeśli zaprzecza im się prawa do 
wspóiw.asności, to ciiyba zrobio 
no aierę, 


Likwidatorzy bezlitośnie do- 
wodzili, że „mieszkać za darmo 
nie można“, 


Səd zawiesił wydanie wyroku 
aż do czasu rozstrzygnięcia kwe 
stji, kto ma sądzić — jeden sę- 
dzia, czy trzech. 


Dziś rozpatrzone mają być 
dalsze sprawy 80 udziałowców 
„Zdobyczy Robotniczej“. 


Potworny ojciec 


32-letni Władysław Markic- 
w.cz, robotnik zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonycu pod zarzu 
toii uprawiania czynów  tubież- 
inych z córeczką, liczącą lat 11, 
uczen:cą szkoły powszechnej, 

Sprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd oXrę 


tora roku więzienia, 
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|I wem položeniu, że niemal każde pań- 
stwo miało coś do powiedzenia. A naj 
więcej Japonja. Korzystając z naru- 
szenia interesów swoich przez zwal- 
czające się armje, a przedewszystkiem 
pragnąc wyzyskać zamieszki wew- 
nątrz kraju, Japonja sięgnęła zbrojną 
ręką po najlepsze terytorium chińskie, 
po Mandźżurję. Wszystko bylo, jak naj 
lepicj obmyślane. Odezwaly się pro- 
testy i krzyki, ale Japonia nie oglą- 
dała się na nic, kpila sobie z podpisa 
nego paktu kelloga i obsadziła Man- 
dżurję. Podczas gdy Liga Narodów 
prowadziła jałowe spory, wojska ja- 
pońskie organizowały nowe państwo: 
Mandżu-Ko. Japonja znalazła nawet 
kandydatz na prezydenta w osobie 
bylego cesarza. Caly aparat administra 
cyjny i wojskowy jest japoński, ale 
ta nie przeszkadzało Japonji rozgło- 
sić wszędzie, że fiandżurja jest pań- 
stwem niczałcźnem, 

W pierwszej chwili zdawało się, że 
Ameryka i Sowiety wystąpią zbrojnie 
przeciw Japonji, gdyż rozszerzanie się 
wpływów japońskich zagraża tvm 
państwom. Sowicty zajęte piatileiką 
nie zdradzaly jednak najmniejszego 
zamiaru wojny, zaś Ameryka sama 
nie chciala żadnych wrogich kroków 
przeciw swej konkurentte zacząc. Ro 
sja kokistowała Amerykę i dawała 
do zrozumienia, że kosztem uznania So 
wietów i otrzymania kredytów go- 
towa jest zmienić swoje nastawienie 
wobec Japonji. jednakże Ameryka po 
została nieczułą. W konsekwęncji So- 
wiety doszły do poruzunicma z japo 
mig, która zdołała sobie zał czpieczyć 
nietylko neutralność, ale nawet życze 
liwość Sowietów. 

Podstawą obrad Ligi Narodów 
będzie raport opracowany przez 
specjalna komisję ckspertów. Ko 
misja ta stwierdzila, że Japonja 
naruszyła pakt Kelloga, że Man- 
dżurja nie jest państwem niepod 
legiem, jedynie terenem okupo- 
wanym przez Japonję, że lud- 
ność tubylcza protestuje przeciw 
temu i t. p. Słowem raport jest w 
swej tendencji przeciwjapoński, 
Japonja odrzuciła go i wskazuje, 
że nowe państwo jest gwarancją 
stabilizacji i że Japonja działała 
w konieczności. 

Japonja nie pozostanie w Ge- 
newie samotną, gdyż powinowac 
two metod działania innych mo= 
carstw imperjalistyczych skłoni 
je do wspólnego działania. I już 
dziś jest wiadomo, że Anglja go 
towa poprzeć jest Japonię, a znaj 
dą się na pewno i inne państwa. 
Interes wpó!ny wymaga uznania 
faktów dokonanych. Że autory- 
tet Ligi ucierpiał już bardzo wie- 
le z powodu dotychczasowego 
stanowisko wobec sporu japoń- 


. y ska Pue E A 20 Ą 
Na strychu nagle ucichło. P. | owe | 20y SKczał Malk ewicza na pół| sko - chińskiego nie trzeba chy- 


ba podnosić, 
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Trzy procesy o zniesławienie 


hr. Czastozysxiag., b. 


m n. Moraczawskiego 


i gr. Wiel. Ke ;0 


Niezwykły proces o zniesławie 
nie ksiżcia Witolda Czartoryskie 
go, b. senztora przez dr. med. 
tlcnryka Wilczyńsziego, b. adımı 
nistratora  „Vundacji Narouo- 
wej“ powstaiej z zapisu zararie- 
go hrab.cgo Władys awa Zamoy 
skiego, znalazł się wczoraj na 
woiiandzie sądowej. 

Os::arżony napisał 2 broszury, 
w których zarzucił, że książę Wi 
told Czartoryski bidąc w zarzą- 
' dzie „Fundacji“ dopuścił s.ę sze 
jrezu nacużyć, pocdrabiania proto 
luuiów, przed.ożenia tałszywych 
| sprawozdań i naruszenia testa- 
"mentu na n.ekorzyść fundacji, na 
rzecz swyci krewniaków. 

Sprawa wywo.ała olbrzymią 
sensację w świecie naukowym, 
bo „Fundacja Narodowa“ jest 
poteę na instytucją udzielającą 
stypendjów. 

—$— 

Y/yznaczony na wczoraj pro- 
ces o zniesławienie posła inż. 
Jędrzeja Moraczewskiego, przez 
reda!:cję newnogo pisima wieczo 
rowego. nie odbył sie z powodu 
nieprzybvcia do sądu szereny 
wybitnych postaci świata poli- 
tycznero, wezwanych w Charak- 
i terze świadkówa 


Na liście świadków figurowaty 
takie nazwiska: premjera Prysto 
ra, pułk, Siawka, gen. Rydza- 
smiałego, prof. Barila, b. premje 
ra Właądys.awa Urabsk.ego, b 
min. Zdz.ecnowskiego. 

Proces jest echem sprawy b. 
przywódców Centrolewu, kiedy 
adw. Szu.lej, broniący posła Wi 
tosa, wyinienił z p. Moraczew- 
skim listy o ostrej treści, podane 
później w gazetach z oorażliwe- 
ni tytułami, 

=" 

Redaktor odpowiedzialny „Re 
botnika* miał proces o zniesła- 
wien'e b. wicebrezydznta m. to- 
dzi dr. Edinunda Weisberg-Wie- 
lńsiieqo, o którym napisano, że 
„nadskakiwał _ Moraczewskiemu. 
a ten pokazał mu pieey“. 

Na rozprawie przesłuchano p. 
Moraczewsk ego, którego Gbroin- 
ca zanytywa”, czy nie pisał rów 
nież artykułów przeciwko OS:ar- 
życielowi. 

Na to p. Moraczewski, że mial 
tvlko to do zarzucenia dr. Wicliń 
skiemu, że ożenił się i później ża 
nę porzucił. 

Sad skazał reda:tara „Robot: 
nika“ na 2 miesiące aresztu. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Pod sąd opinii 


rodziny czytelniczej naszego pisma 


Grodno staje murem w upro 
nie swego obywatela p. Fr. 
kom ko, który w boju „sądo” 
wym” odniósł ciężkie rany. Huf 
ce urodzieńskie prowadzi p. L. 
S., przemawiając w ich imieniu 
w sposób następujący: 

„Po porozumieniu się z gro” 
nein osób; znających bp. F". 
Koncko od szeregu lat osobiś” 
cie, przyszliśmy wspólnie do 
wniosku, że musimy nietyle na 
wet go bronić, bo sam to doska 
reie potrafi, ile raczej dać świa 
deciwo prawdzie, podając pew” 
ne szczegóły 2 jego życia, któ” 
re będa najlepszem odparciem 
nanaści icgo przeciwników, 

Możliwe. że p. K. jest w 
swych pogłądach nieco zbyt ra 
dvkainy, ale w jego życiu i za” 
chowaniu się nic zdrożnego nie 
widzę. 

dunia jestem mężatką i mat: 
ką użeciuiw wiem więc. jak się 
Qzieci wychowuje, mogę też 
Śliuuo powiedzieć, że dopruw” 
dy mejedno dziecko moze poza 
zuroscić tej opieki i wychowu” 
niu, łukie udaje swemu dziecku 
p. K. Uwszem, przyznaję, że p. 
K. jest moze nieco zbyt surowy 
i despotyczny, poza iem wszak 
że wielce sziacheiny i iowarzy 
Ski. Jeżeli zoyi ostro rozsirzy” 
gu niektore kwestje, nie dziwny 
mu się: życie go takim zrobiło, 

+. K. ponióst oiiurę, na jaką 
w vodecnych czasacn ludzie rzad 
ko się zdobywają. Bedac dele” 
guwany gdzies na Kresy 
W scnodnie, przebywając Czds 
dluższy w głuchej miejscowo 
Ści zawiązał tam z braku towu 
rzystwa remansik (jeżeli to tuk 
nużwać można) z dziewczyną 
wiejską, unaiiabetką, ciemną 
Liatorusinką, Wynikiem tego ro 
mansitku mialo być jakoby dziec 
ko. Fuktycznie zaś był to tylko 
pusistęp. P. K. Jednakże posunął 
swą szlachetność tak daleko, że 
postanowił dać swoje nazwisko 
przyszłemu maleństwu. W tym 
celu nopełni! tak szaleńczy me- 
zaljans; poświęcając się dla 
dziecka i żeniąc się z owa dziew 
czvną, nie zważając na żadne 
perswazje. Powiedział, że dziec 
ko nie jest winne tego, co stala 
sie przyczyną jego urodzenia i 
nie powinno zato pokntować, A 
jeżeli tu graly role tylko zmy” 
slv. to tem bardziej... 

lle ten czlowiek wycierpiał za 
ten swój błąd i czyn szaleńca 
od ciemnej zgrai zbolłszewizo* 

wanej rodziny swej b. żony i ca 
tego iej otoczenia — to tylko 
Bogu jednemu wiadomo, Pro 
szę sobie wyobrazić; czlowiek 
ze Średniem wyksztalceniem, in 
teligentny, muzykalny, b. olicer. 
Czvż mógł żyć pod jednym da 
chem z osobą o tak niskim po* 
ziomie umyslowym? Czy byla 
tem milość choć kiedykciwiek? 
Nigdy, ani na chwilę! Przelot 
RY poryw zmysłowy I nie wię” 
cci. Meżczyzna iest zawsze męż 
czvzną. Co wolno meżczyźnie. 
to nie wolno kabiecie — to 
zrsdno! Tak już jest na świe 
ci», że na miłostki mężczyzn pa 
trzy się przez palce, A Jednak 
o~ dotrowolnie związał sobie ży 
«e. Dziś zato jest rozbitkiem 
ż*ciowym. Po miesięcznych tor 
t rach, których niesposób na 
zwać nożvciem  malżerskiem, 
r zeszli się za wspólną zgodą. 
Rzeczywiście, owocem tego czy 
sto = cielesnego związku był 
s'n, ale zrodzony bynajmniej 
rie w terminie, który mógłby 
świadczyć o bezspornem ojco* 
stwie p. K, 

Widzac, że dziecko znaldule 
się pod zgubnym wpływem 
ciemnei i zbolszewizowanej ro 
dziny b. żony, p. K. wziął syna 


A O 


pod swoją opiekę, Czyż ten 
człowiek ma już być pozbawio 
ny prawa kochać i być kocha” 
nym? Sądzę, że nie zaznał na 
wet jeszcze wlaściwie tak wznio 
słego uczucia, jak milość. Czyż 
by to szczęście mialo go ominąć 
już raz na zawsze? Przecież to 
człowiek w sile wieku. Zew na- 
tury wymaga zapełnienia luk ży 
ciowych. Nie dziwi!abym się zu 
pełnie, gdyby kochal i byl ko” 
chany, I jestem przekonana, że 
gdyby iak rzeczywiście było 
stara'by się sprawę załatwić jak 
najprzyzwoiciej. 

Ale cóż taki człowiek ma zrc 
bić? Popełnił błąd, szaleństwo, o 
payco z żoną nie może być ma 

Więc ma sobie palnąć w 
leb? Przecież chyba i on ma pra 
wo do odrobiny szcześcia. Po 
za tem mężczyźnie trudno żyć 
samoinie, już choćbv przez 
wzgląd na gospodarstwo domo 
we. a gdzie reszta? 

Wycz'wam. że p. K. teskni 

za ogniskiem domowem. Szerec 
nań oskarża go nalniesłuszniej. 
Jedna hol sie n wiasnego męża 
drusiej oblad sie o ALe 10 ACA si a SE a inna 


wreszcie radzi p. K.: „Cyrk”, 
„most Poniatowskiego”, Wstyd, 
moje Panie! Jestem kobietą, ule 
też trochę się na tem znum i 
twierdze, że to nie miejsce dla 
ochotników W. P., jakim jesi 
p. K., odznaczony Krzyżem 
Walecznych. 

A Pan, Panie W. S., jakoś 
widocznie nie wytrzeźwił swe 
go umysłu podczas trzytygod 
niowego urlopu, zmieszał groch 
z kapustą, pozwał się z maty 
ka na słońce I nas w Grodnie 
tylko rozśmieszył. Z historia też 
u Parn iakoś nietęgo, ba wspo” 
mina Pan tvlko lata 1830 i 1863 
a o latach 1914 — 20 zanomnial 
nan? Wstvd „domorosty filoza 
fie"! Bedzie Pan leszcze stal 
ną baczność przed tymi, komu 
Pan ubhliża, 

„Przyjacielowi” zaś, iako dn 
świadczona meżatka i matka 
dzieciom, radze iść za głosem 
serca. ponieważ innej drogi ze 
wzgledu na unór żonv nie wi 
dze. Na zekończenie zaś życze 
szcześcia w nowem nożycin 
naiczw»szego wydosfania słę z 
matni". 


"Katastrofa w Afryce w Afryce 


List naszego Czytelnika-legjonisty ? 


Otrzymaliśmy dopiero teraz 
list od Polaka z Legji Cudzo” 
ziemskiej, naszego Czytelnika 
z opisem strasznej katastrofy, 
która wydarzyła się pod Ilem- 
cen w Algeriji. 

Pociąg, wiozący bataljon 
l-go regimentu Legji Cudzo 
ziemskiej z 5ili-Bel-Abbes na 
zluzowanie oddziału w Marok- 
ko, żegnany przez gen. Roilet. 
przy dźwiękach hymnu legjono 
wego, wyjechał z Bel-Abbes o 
godz. 7.15. Bataljon składał się 
z dwóch oficerów * dowódców, 
jednego zastępcy, trzech adju 
tantów, trzech sierżantów'sze: 
fów, 20 sierżantów, 40 kaprali 
oraz 455 żołnierzy. 

W odległości kliku kilome- 
trów od Turrenne, w miejsco” 
wości Tlemen cały pociąg ru- 
ną! do skalistego wąwozu gle- 
bokości kilkudziesięciu me- 
trów. Katastrofa ta wydarzyła 
się o godz. 14'ej min. 25. Wczv 
raj otrzymaliśmy list od naocz 
nego świadka, sierżanta-szefa, 
który dowodził akcją ratunko” 
wą. List ten zamieszczamy po” 
niżej bez zmiany: 

Rano byłem na dworcu ze 
swoją kompanją — pisze Polak 
— legjonista — i żeunaliśmy 
odjeżdżających do Marskka ba 
taljon. W pięć godzin później o- 
trzymalismy alarmująca wieść. 
że pociąg, wiozący wspomnia* 
ny bataljon, spadł z wyso” 
kiego nasypu. Mnie. sierżanta 
oraż 60 ludzi naszej kompanii 
wysłano natychmiast ciężarowe 
mi autami jako ekspedycję ra- 
tunkową. 

Na miejscu katastrofy byl'ś- 
my około godz. 5-ej pb. Oczom 
naszym ukazał się przerażają” 
cy widok. 

Niesamowity zwał z 32 wago 
nów wyglądał jak olbrzymie 
mrowisko, ruszał się i drgał. 
ukazując naszym oczom z po- 
śród zdruzgotanych wagonów 
odłamków drze *1, blachy. po- 
giętych sztab żelaznych. bufo- 
rów | strzępów ciał ludzkich, 
twarze, wvciągające sie z nie- 
mą prośbą o ratunek. Jak sza- 
lony dopadałem owych rak i 
nóg, lecz o zgrozo, gdym pocią 
gnal za ręke lub nogę, zostawa 
ły mi w rękach, a nieszczęsne | 
ciała tkwiło nadal pod gruzami. | 


krwią. Miał zmiażdżone lewe 
raniię i prawą dłoń. Lekarz na 
tychiniast amputował lewą rękę 
i prawą do łokcia, ot tak, na po 
czekaniu, bez środków nasen- 
nych lub uśmierzających ból. 
Nie potrafię opisać cierpień nie 
szczęśliwego, który mimo to 
zachował się jak bohater. W 
chwili, gdy podszedł doń gen 
Rollet, ranny sierżant wstał o 
własnych siłach. Wyprężył się 
po wojskowemu, jak struna i 
usiłował salutować generała 
obandażowanym kikutem pra” 
wej reki. Widząc to, generał 
podbiegł do nieszczęśliwca, ser 
decznie ucałował i ułożył na zie 
mi. Sierżant w parę godzin póź 
niej zmarł. 

22 godziny pracowaliśmy 
jak potępieńcy. Udało naim się 
uratować 220 osób z Ickkierni 
obrażeniami ciała i kilkuset cięż 
ko rannych, z których połowa 
zostanie na zawsze kalekami. 


By wyciagnąć z pod gruzów 
trupy, musielismy czasem kra 
jać ciało po kawałku, wreszcie 
po 22-godzinnych zmaganiach, 
nadzy i zbroczeni krwią ukoń* 
czyliśmy tragiczne dzieło. Ran- 
nych odesłano do szpitala w 
Bel-Abbes, a przed nami w dłu 
gim szeregu widniało 70 ciał na 
szych towarzyszów. 

Do Legji zaciągnąłem się z 
własnej woli i dobrze wiedzia* 
łem, że o śmierć tu nietrudno. 
Byłem na to przygotowany, by 
umrzeć Śmiercią żołnierza z ka 
rabinem w dłoni. Lecz gdy 
wspomnę teraz cłała poszarpa” 
nych bezimiennych towarzy: 
szów, wstrząsa mną dreszcz 
zgrozy. 

W dniu pogrzebu  nieprzeli- 
czone tłumy zaległy ulice, któ- 
remi przeciągał żałobny kon 
dukt. Nad mogiłą 70-ciu tragicz 
nie zmarłych żołnierzy przema 
wiał inspektor armji kylonialrej 
gen. Rollet. 

Cisza zaległa wokoło Nagle 
od strony Francji ukazały się 
w eskadrach bojowe samoloty. 
opisały łuk nad tłumami, pogrą 
żonemi w żałobnem inilczeniu 
obniżyły swój lot I na grób bez 
imiennvcu siedemdziesięciu mę 
czennik ów nosypały się Lwia” 
'ty. To Francja ręką lotnika skła 
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JAK SIĘ MAJĄ ZACHOWAĆ 
NARZECZENI 


R R DAR WADA A ZN BS 


U pewnego antykwarjusza zna 
laziem ksiązkę, wydaną przed 
kiłkudziesięciu laty, pod tytułem 
„Jak się powinni zachowywać 
względem siebie narzeczeni, że- 
by miłość do Ślubu nie zgas,a”. 

Współczesnego Czytelnika tej z 
książki zadziwia naiwność na- 
szych przodków. Oto kilka wy- 
branych ustępów: 

„Jedynem miejscem, które aż 
do ślubu pieścić można jest ręka. 
Ją tylko narzeczony mocniej uś- 
cisnąć może i pocałować. 

Dlatego narzeczona przedew- 
Szystkieim o ręce dbać powinna, 
ı szczególnie o prawą, myć je pil- 
i nie, unikać palenia w piecu, a jak 
najczęściej gnieść ciasto, bo rę- 

ce od mąki Są białe. 

Kiedy już bliżej ślubu, można 
ukradkiem w czoło pocałować, 
ale nie niżej, bo zjeżdżanie na 
dół do upadku prowadzi. 

Panna, żeby narzeczonego u- 
pewnić że jest skromna i niewin 
na, od czasu do czasu rumienić 
się musi. 

Jeśli ze względu na swoją prze 
szłość rumienić się nie potrafi, 
natenczas nieznacznie uszczyp- 
nąć się powinna, żeby rumieniec 
ER AA 

Albowiem narzeczony zawsze 
pewność mieć musi, co do cnoty 
swei przyszłej małżonki. 

Wyznanie miłosne wvszentane 
być musi drżacemi ustami. A gdy 
by usta drżeć nie chciały, to ka- 
wałek lodu wpuścić sobie za kot 
nierz należy. Wtedv nietylko u- 
sta, ale całe ciało drżeć będzie, 
co tem lepsze przy wyznaniu mi 
łosnem robi wrażenie. 

Narzeczeni wobec sichie prze- 
czni być powinni. Jeśli pannie 
coś unadnie, to podnieść. Ale nie 
zawsze. 

Napbrzvkład, gdy przyprawło- 
ny warkocz z giowy spadnie, al 
bo sztuczne zęby z ust wyleca, 
podnosić nie należy, lecz odwró 
cić się f udawać, że się coś na 
suficie ujrzało. 

Tak samo jeśli narzeczonemu 


newnym moniencie wycią | dała tragicznie zmarłym żołnie | noci sie noca, prora krzywić się 


gnięto sierżanta zbroczonego! 


rzom wyrazy Żal, 


nie powinna, ani okna otwierać, 


a, którą wydaj Luli ZADNE 
| 
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E nadaje zębom mn O 


olśniewa jaca biatosc mena . 


SMYDEŁKO DO ZĘBÓW 


mo PELE mó 


otchłani nędzy 
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Wesoły PEA i bezrobocia 


REFARACJE, CEROWANIE. 
Wdowa, zmuszona utrzymać chorego 
ayna, błaga o zarobek. Przyjmie repa- 
cje ubrań, bielizny, cerowame pończoch 
i akarpetek. Pawierzone prace wykoru- 
je bardzo starannie. Mieszka przy ul 
Bednarskiej 2] m. 31. 


WYCHOWAWCZYNI. 
Młoda panienka prosi o zajęcie wy 
<howawczyni SP. gw język nie- 
miecki. Marja W. 


E MALEŃSTWA 
WOBEC MA GŁODU. 
Ojciec dwutygodniowego  malsń- 
stwa błaga o pracę. Żona i dziecko 
głodują — nieszczęśliwym grozi „utra 
ta dachu nad głową. jest z zawodu 
gońcęm - rowerzystą i posiada chlub 


MATKA i 


ne świadectwa kiika gnie, pracy, 
którą utraci na skutek likwidacji 
przedsiębiorstwa. Zlitujcie się nad 


matką, położnicą i nowonarodzonem 
dziecięciem. Władysław C. 753. 


PROSI O PRACĘ 
M!ody, zredukowany handiowiec, po- 
stadający świadectwa siedm oletniej pra- 
cy, mający matkę na utrzyman u, gorą 
co prosł o pracę. Henryk R. 754. 


ZREDUKOWANY 
ROBOTNIK FABRYCZNY. 


Zredukcwany 1obotnik fabryczny. fa- 
chowiec w branży żelsznej. goraco pro- 
o jakąkolwiej pracę. Roman W. 7750 


KIEROWCA SAMOCHODOWY. 


25-letni kierowca samochodowy, po 
siadaiący chlubne świadectwa pracy, 
błaga o zajęcie. Józef W. 7749 


WDOWA _EKSMITOWANA 
Z DZIEĆMI BŁAGA O RATUNEK 


O pomoc błaga Czytelników wda- 
wa eksmitowana, gnieżdżąca się wrez 
z dziećm w budzie podwórkowej. 
Jedna z córeczek naskutek zimna — 
zapadła na złośliwe przeziębienie. ła- 
skawe ofiary dla Marji K. 748 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 Płyty gramofonowe. 15,55 Ko 
munikat Panstw Urz. Wych. riz. i 
Państw. Zw. Sport. 16,00 „wśród ksią 
żek”. 16,18 Odczyt dla nauczycieli. 
16,30 Płyty. 16,40 „Akcja bojowa pod 
Bezdanami”. 17,00 Koncert symfonicz 
ny. 18.00 Muzyka lekka. 19,20 „vV/ia- 
domości bieżące rolnicze. 19,20 
ransmisja ze Lwowa. «0,00 Konsert 
popu e 31,35 Recital spiewaczy. 
22,00 Feljeton literacki. 22,15 Muzyka 
TEL Y 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


lecz naiwvżei nowiedz'eć, żeby 
złych perfum nie używał. 

Zbytnia bowiem spostrzegaw- 
czość psuje miłość i przyszłe 
szczęście rodzinne. 

W komplementach też bardzo 
trzeba być ostrożnym. 

Łysemu narzeczonemu nie mo 
żna mówić: „Kocham twoje wło 
sy”, a dziobatej pannie: „Mesz 
cerę jak aksamit". Przesadne ba 
wiem komnlementy niesmak tyi- 
ko wywołują". 

Napoleon Sądek 


Gdy wreszcie Marysia wkraczała, wahając się, do 
pokoju, Helena zapytała ją nerwowo: 

— Dlaczego tak późno? i 

— To nie moja wina, panienko, zdążyłam zaled- 
wie na ostatni pociąg i to z trudem. O malo, a musia- 
łabym nocować w mieście. 

—— Dlaczego tak długo trwało? 

— Nic dziwnego, cały proces, potem narada sę- 
dziów przed wydaniem wyroku... 

— Jak to? Więc już po wszystkiem? 

— Już... 

— | cóż? I cóż? Rolicz... chyba... uniewinniony? 

— Tak... — odparła ale dopiero pa dłuższem wa- 
haniu, jakby napawaiąc sie śmiertelnę trwogą Heleny. 
Potem dopiero mówiła dalej: 

— Uniewinniony, ale... łudzłe mówili w sądzie... 
że już i tak jest stracony na wieki... 

— Dlaczego? Nic nie rozumiem.. — pytała znów 
z przerażeniem Helena. 

— .„bo uniewinnili go tylko z braku dostatecznych 
dowodów i wszyscy ludzie mówią teraz, że to z pew- 
nością jednak on zamordował naszego pana, tylko, że 
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DSTATNIF WIADOMOSCI 
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GI 


nie wierzyła ani słowa. Ale opowiadała dalej: 


‘t 


"Nr. 328 
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ZE(CHU 


Tragiczne przeżycia kobiety, Która zgrzeszyła 


Zdołała wreszcie nieco się opanować i już spo- 


-— Nie spuszcza!am z niego oka cały czas. Ww feta - | kojnie zażądała: 


jam więc, że wciąż wpijał wzrok w drzwi saii sądowej 
Jakby doprawdy spodziewał się, że wnet zjawi się ktoś 
oczekiwany. Może aż tak dobrze grał komedię? Można- 
by pomyśleć, że rzeczywiście na kogoś czekał. A trze- 
ba było widzieć i słyszeć, jak głęboko wzdychał, ile- 
kroć drzwi się otwierały i ukazywał się w nich ten lub 
ćw, ale nie ów oczekiwany. Były chwile, że sama go- 
towa byłam uwierzyć w tę bajeczkę, iż naprawdę ist- 
nieje jakaś kobieta, która jednem słowem mogłaby go 
ocalić, ale bol się... Najbardziej zaś wstrząsająca była 
chwila, kiedy po odczytaniu wyroku zawołał: „Takie 
uniewinnienie io dla mnie hańba, gorsza, niż..." d już 
nie dopowiedział, tylko wybuchnął straszliwym pia- 
CZEMI.- 

— A czego mu jeszcze było trzeba? — zapytywa- 
ła Helena jakby sama siebie. 

Marysia nic nie odpowiadała. Bvta jakby zdumło- 
na okrucieństwem w tonie ileleny. Niby sama do sie- 
bie, ale na głos, rzekła: 

— Panienka tak mówi, jakby go bardzo niena- 


tak sprytnie wszystko ukrył, abv go nie można bvło | widziła... — i chciała odejść. 


skazać. Takie uniewinnienie to niewiele lepsze, niż ska 
zanie... Sam Rolicz to musiał rozumieć, bo gdy wyrok 
zapadł, rozpłakał się strasznie, spazmował, cały się 
trząsł... A przecież przedtem przez cały czas był taki 
snokoiny i obojętny... | ilekroć go o co pytano, odpo- 
wiadał to samo, co podobno wciąż powtarzał sędziemu 
śledcze mu... 

— A co takiego? 

— ..że w ostatnief chwili przyjdzie ktoś, co go 
ocali... udowadniając, jak dwa razy dwa cziery, że jest 
niewinny. 

— l... nikt... jednak... nie przyszedł? 

— A bo to panienka wierzyła choć przez chwilę 
w taki wykręt? Chodziło przecież tylko o zamydlenie 
oczu sądowi... 

— I czy często tak... mówił... o tym osobniku, któ- 
ry miał jakoby się zjawić? 

— Przedewszystkiem to, podobno nie żaden osob 
nik tylko miała być jakaś kobieta. Owszem, powiedział, 
ze dwa - trzy razy i uż... Pewno nie miał odwagi wię- 
cej, widząc, że mu nikt nie wierzą. Bał się może dłużej 
tak kpić z sądu w żywe oczy... A swoją drogą jedna 
rzecz mnie w nim uderzyła... 

— Co? Co takiego cię uderzyło? — przerwała jej 
pośpiesznie Helena. 

-— ...że ten morderca... 

Helena drgnęła i odruchowo tak odżegnała się rę- 
ką od tej nazwy, że aż stropiła tem Marysię, która za- 
raz się poprawiła: 

— Przepraszam panienkę, że tak wyraźnie mówię, 
ale mnie się zdaje, że to jednak on, nikt inny, zabił nie- 
boszczyka pana dziedzica. Bo któżby, jak nie on? Ale 
jeżeli to panience niemiłe... 

— A dlaczegóż miałoby mi być niemiłe? Znałam 
pana Rolicza tak krótko... Oddawna już się nie widy- 
waliśmy. Zupełnie się nim nie interesuję, jest mi cał- 
kowicie obojętny — mówiła nerwowo. 


Helena zatrzymała ją gwaitownie. Zawołała: 

— Zostań! Powiedz, co dalej było! 

— Czy mam powiedzieć ze wszystkiemi szcze- 
gółami? Zdawało mi się, że panienkę to tak nie intere- 
suje? 

— jakto ma mnie nie interesować? Czyż tu nie 
chodzi o mojego ojca? Czyż jego zabójca ma ujść bez- 
karnie? 

Marysla odparła niefrasobliwie: 

— Ukaranie zabójcy nie przywróciłoby życia nie- 
boszczykowi dziedzicowi. A!le panienkę, zapewne, cie 
kawi, jak to nasz pan mecenas bronił pana Rolicza? 

— O, właśnie... 

— Bardzo pięknie przemawiał. Wszyscy byli w nile- 
go wsłuchani, jak w księdza, co przemawia z ambony. 
To doprawdy złotousty człowiek. Ludzie mówili, że 
mogliby go tak słuchać godzinami... Ja z dumą wszyst- 
kim mówiłam, że to właśnie narzeczony panienki... 
Zresztą, sam napomknał nawet o tem w swej mowie... 

— Co? Co ty płeciesz? — zawołała Helena, tracąc 
panowanie nad sobą. 

Chwyciła Marysię za ramię, potrzasałąc niem 
gwałtownie. Marysia, przerażona, umilkła. Ale Helena 
nalegała natarczywie: 

— Mów... Mów prędzej... na Boga!... 

— Bardzo przepraszam panionke... nie wledzia- 
łam, że to ma być tajemnica... I że panienka tak się tem 
przejmuje — wybełkotała wreszcie Marysia. 

Teraz dopiero Helena zrozumiała, że o mało nie 
zdradziła się sama. 

Serce jej waliło, jak młotem. Duslła się. Coś jej 
dławiło gardło żelaznym uściskiem. A ta podła dziew- 
czyna swem milczeniem 1 wahaniem zadawała jej pie- 
kielne katusze... 

Helena zapytywała się sama sieble, dlaczego Tur- 
kowski wspomniał o tem małżeństwie, skoro najwyraż- 
niej przyrzekł jej, że o tem nie niśnie ani słówka, I ja- 


— (powiedz mł to raz jeszcze dokładnie. 

— (idzież ja potrafię? Pan mecenas mówił ze dwie 
godziny i tak pięknie, że tego nikt nie opowię, Zapa- 
miętałam tylko dwie rzeczy, które na wszystkich wy- 
warty wrażenie... á 

— Co takiego? Mówże prędzej na litość Boskat.. 

— Bardzo panienkę przepraszam, ale jestem tza 
zmordowana..., Oczy mi się kleją. Może panienka po- 
zwuli, że jutro dokończę. 

— Nie. Nie. Muszę wiedzieć wszystko jeszcze 
| dziś. Mów zaraz. s 

— Tłumaczył to oczekiwanie pana Rolicza na :oca- 
lenie w ostatniej chwili w ten sposób, żę Rolicz nie mo- 
że nic mówić, aby nie shańbić pewnej kobiety. Był z 
nią na schadzce miłosnej w chwili, gdy dokonano za- 
bójstwa naszego pana dziedzica. Pan Roiicz liczył na 
to, że jego kochanka w ostatniej chwili jednak jeszcze 
się stawi, a wtedy jego niewinność wyjdzie najaw w 
całej pełni. A ponieważ się nie zgłosiła, musi to więc 
być podła, nikczemna kobieta, rzekł mecenas, i wogóle 
tak ją oporządził, że aż miło. Najgorsze wyrazy mówił 
o niej. Wprost nawet powtórzyć przykro. Mifsiało jej 
wtedy, tej łajdaczce, dzwonić w ucln:, że aż jci cltyba 
bębenki pękały... 

— | co jeszcze mówil? 

— O tej łajdaczce? o 

— Nie — wzdrygnęła się Helcna, — wogółe.., 

— Ale żę przeważnie jeszcze mówił ó tei nik» 
czemnicy. Mówił, że wyobraża sobie, jak ta podia la- 
dacznica teraz siedzi na pewno u siebie w domu w vxrv- 
ciu, nie mając nawet odwagi nosa wychylić, boj. ć się 
ludziom pokazać na oczy. Dowodził, że ta kobiefa z 
pewnością nigdy pana Rolicza nie kochała, była zwy- 
klą dziewką, wobec czego nawet pan Rorcż niepo» 
trzebnie osłania jej cześć, bo ona wcale nic zasługuie 
na takie poświęcenie... 

Helena omal nie zemdlała... 

Marysia widziała to doskonale, ale napawajac się 
tem wszystkiem, mówiła najspokojniej dalej: 

— To jej dopiero dobrze powiedział, co? Jeżeli ta 
historja z tajemniczą kochanką Rolicza jest praw- 
dziwa, to ta baba będzie się miała zpyszna, : gdy 
jutro wszystkie gazety będą o niej pisały takie rzeczy. 
l ja tak sobie też myślę, jeżeli po tem wszystkiem nie 
zapłacze krwawemi łzami, nie pobiegnie do sadu i nie 
powie całej prawdy, to pan mecenas jeszcze za iiia:0 na 
nią wydziwiał. Nie daj Boże człowickowi, co budzie 
miał w życiu jeszcze kiedykolwiek do czynienią z ta- 
ką... 

Helena była u kresu cierpliwości. W oczach jej 
malował się okropny lęk; były podkiążone czarnem! 
pierścieniami obwódek, świadczących o straszliwem 
wyczerpaniu nerwowem. Była wprost nie do poznania. 

Zdobyła się wszakże jeszcze na wysiłek zapytania: 

— Czy pan Rolicz coś na to odp'wiedział? | 

— Owszem. Prezes sądu zapytał go, czy rzeczy- 
wiście istnieje jakaś taka kobieta... , 

— I co? Í co odpowiedział? — mlegała Helena, 


Marysia uśmiechnęła się leciutko, Widać było, że 


kie to musiało wywrzeć wrażenia na Roliczu? 


drżąc na całem ciele. Dałszy syg nasty. 


W udach przestępców 


Miłość i szantaż 


— Milczeć! huknął Kędzier, Mieczysławski zostanie skom 


$ki, zrywając się z krzesła, 

— Pan sędzia wybaczy! — 
bełkotał irząska. — ja nie 
wiem. co mówię, ale pan mnie 
wysłucha. To, to bardzo ważne 
„«dla pana. w jest dla pańskie” 
go przyszłego teścia... Błagam 
pana... 

— Co takiego jeszcze? Znów 
chcecie szantażować? 

— Nie. panie sędzio, nie... ale 
pan sam wejrzy w moje położe 
nie... ja muszę się bronić, ja 
chcę żyć.. ja chcę umrzeć na 
wolności... mnie więzienie za” 
bije, ja mam suchoty... 
= — Więc gadajcie, tylko prę' 
dzej. 

Łotr kilka razy głęboko za- 
czerpnął powietrza. Do oczu 
wróciła mu zwykła  bezczel- 
ność. 

— Panie sędzio, zróbmy han 
del. Ja widze. że pan wie. o co 
dzie. O ile będę skazany, pan 


promitowany i chyba tego nie 
przeżyje. Nie zdziwiłoby mnie, 
gdyby sobie po twiu w łeb strze 
l sac 

— Nie zapominajcie stę! — 
głos sędziego zawierał groźbę. 
Urząska znów sie skurczył. 

— Ja nikogo nie chciałem w 
razić. Ale poco pan mnie ma gu 
bić i razem ze mną pana Mie” 
czysławskiego? Ja wiem. że 
gdyby mi pan teraz chciał po” 
móc, toby panu było bardzo 
łatwo i przysłużyłby się pan pa 
nu mecenasowi. 

Kędzierski siłą woll opanował 
trwożne zaciekawienie. Nie dał 
jednak nic poznać po sobie i o- 
dezwał sie sucho: 

— Słuchaicie, mozę dla was 
coś zrobić, ale wzamian żądam 
papierów, któremi szantażuje- 
cie pana mecenasa. Przytem, © 
ile z wołnośct snróbuiecie mu 
się przypomnieć, zapewniam 


was, żę pożałujecie tegol 


Tyie groźby było w tych je'| kał na niego Urząska. 


go słowach, że złoczyńca znów 
pobladł. 
— Dobrze, panie sędzio. 


— Więc teraz róbcie, co 
wam każę. 
Przeucwszystkiem  zadzwo 


nil po policjanta, który czekał 
w przedpokoju I kazał mu przy 
nieść jakieś akty z innego skrzy 
dła gmachu. Gdy posterunkowy 
znikł za drzwiami, Kędzierski 
ujął Grząskę za ramię I zapro 
wadził go tylnemi drzwiami do 


niewielkiego pokoju, gdzie sę'|' 


dziowie zostawiali swoje palta. 
Wrócił potem do kancelarji i 
czekał na policjanta. Gdy ten 
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gdzie, schowany za Szafą, cze”, sędzia. — te papiery teraz pójdą 
do ognia, a wy macie dobrze 

— Chodźcie. trzymać język. Ale wracajmy 

Grząska posłusznie wylazł z| do auta, Tu może nas ktoś za- 
kryjówki. uważyć. 

Sędzia drugiem wyjściem wy| Gdy znaleźli się zpowrotem 
prowadził go do swego auta. jw sainochodzie, Kedzierski 
Wsiedli razem, Kędzierski puś'|znów się odezwał, kierując je” 
cil motor w ruch. Przez pewien} dnocześnie wozem: i 
czas jechali w milczeniu. Wre] — Wiem, że jesteście teraz 
szcłe sędzia się odezwał:, bez grosza. Dostaniecie pienią” 

— Papiery. dze na droge. ale żebym was 

— Schowane w mojem miesz | zobaczył jak najprędzej po dru 
kaniu. giej stronie granicy. Akta spra 

— A rewizja? wy o otrucie Postowicza byda 

— Jestem spokojny. Na pew| czekać na was za pierwszym 
no nic nie znaleźli, bo już ja| powrotem do kraju. ` 
wybrałem dobry schowek. Szantażysta rad był wogóle, 

Po kwadransie byli już na|że unosi całą skórę. Nigdy nie 


przyszedł, kazał mu wprowa- | miejscu. Kędzierski wszedł ra- przypuszczał, że Śledztwo wv 


dzić z poczekalni Grząskę. Po| zem z Grząską. Ten nie otwie'| kopie jego dawne 


liciant wytrzeszczył oczy. 
— Jakto. panie sędzio, w po 
czekalni nikogo niema. 


sprawki. 
rał nawet drzwi od mieszkanła.| Znikł też tego samego. giiir, z 
Odsunął słomiankę i podważył| Warszawy. Ale nie unikrął ka- 
kamienna plytę przed progiem. | rzącego losu. Gdy potajemnit 


: a i Me A e 
— Jakto — nikogo niema?]W zagłębieniu leżało pudełko. przekradał się przeż niemicusa 


Przecież kazałem tam podsąd- 
nemu zaczekać, a co robił w ta 
kim razie drugi posterunkowy? 
— Panie sędzio, ia sam jedcn 
eskortowałem wieźnia, 
Kędzierski udał gniew, kazał 


hiec policjantowi na ulicę, szu”jlak złato. 
kać, sam zaś wrócił do szatui,l _ — Słuchajcie — przerwał mu 


Kędzierski podniósł je sam i| granicę, dostrzegli mo strzzui 
sprawdził zawartość. Nie mógł cy i ponieważ nie zatrzyma: sie 
rowstrzymać ruchu zdumienia, | na wezwanie, lecz zerwał Się 
który podchwycił Grzaska. do biegu, padła salwa. 

— Wilzi pan sędzia, to nie] O świcie znaleziono jego tr 
bvł żaden kawał, dokumenty,| pa przebitego kulami. 


KONIEC. 
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Tajemnica zwłok w aucie 


Trzej bracia dochowali wiernie przysięgi 


Patroluiącv przy 
warszawskich policiant zatrzy” 


rogatkach Gdy rodzice pomar'i, młodzień 


cy wyruszyli w świat: dwóch 


mał przed kilku dniami przełeż | wyemigrowało do Londvnu, je- 
dżajace auto. Legitymując 3-ch! den do Ameryki. a ostatni do 


elegancko ubranych pasaże” 
rów, zauważył, iż w aucie znaj 
duje się podłużna skrzynia. Za” 
intrygowany „zapytał: „A co pa 
nowie wiozą?** Najstarszy z pa 
sażerów odpowiedział: „Zwło- 
ki brata“. 

Przy tych słowach nieznajo- 
my dobył z kieszeni dokument 
podpisany przez odpowiednie 
władze, zezwalający na przewie 
zienie zwłok do Serocka. Po 
chwili auto z trumną odiechało. 
Drobne to napozór zdarzenie 
jest wynikiem niezwykle sensą 
cyjnej historji. 

Przed 25 laty w Serocku. za- 
mieszkiwałą uboga, acz ogólnie 
szanowana rodzina Miarów. Ro 
dzice zajmowali sie drobnym 
handlem. a 4*ch synów beztros 
ko hasało po ulicach miasta. 


Maharadja hinduski, małżonek Warsrawianki 


przybył z żoną do sklepiu swego teścia w stolicy 


(m.) Mieszkańcy ul. $-to Krzy 
skiej, Nowego Świata i okolic 
mają nielada sensację, która za- 
pewne w ciągu dłuższego czasu 
będzie tematem rozmów i plotek 
w kawiarniach i dancingach. Na- 
szemu współpracownikowi udało 
się zebrać materjał, który doxiau 
nie przedstawia niebywałe zda- 
rzenie. 

Przy ul. Nowy Świat 36 mieści 
się magazyn koniekcji damskiej i 
Imęskiej, którego  wlaśc.ciełem 
ljest p. Świątek. P. Świątek był 
| pozaiem ojcem niezwykle pięknej 
córsi, 23-letniej Heleny, która ze 
wżględu na swą wybitną urodę 
otrzymała słynny przydomek: 
„Piękna Helena“ 

Przed kiiku laty, Helena, ukoń 
czywszy gimnazjum w Warsza- 


i Tipna na Ciye PE 


ZE ŚWIATA 


I NA NIEBIE REGULUJĄ 
RUCH 
Przepisy amzryxańskie zabra 
niaą piloiom wykonywznia a- 
krobatycznych sztuk nad miasta 
mi, jak również zbyt niskich 
przelotów nad osiediami. W ra 
zie spostrzeżenia  aerop'anu 
przekraczającego ten przepis, 
wzobiją się w powietrze aerop'an 
policy ny, b saly, z wymalowa- 
nym ną kadłu"ie nap: sem: „Na- 
tychmiast ladowaćl* Na lądzie 
winny piaci grzywnę. 
OSŁONY PANCERNE NA 
AMERYKANSKICH SAMO- 
CHODACH POLICYJNYCH 
Obecnie samochody amery- 
kańskiej policji posiadaą p:yię 
parcerną, którą można od wnę- 
trzą auta, jednym ruchem dźwig 
ni opuścić na mesce szyby 
przedniej. Fłyta ma wycięcia, 
ztóre służą jazo sirzeląlce w ra 
zie walki z bandytami. 
ELEKTRYCZNOŚĆ NIAŃKĄ! 
Wózek dziecinny w staw.ony 
w Milwaukee na wystawie no- 
woczesnyci meM/, świetnie roz 
wiazuja sprawę kołysan'a lub 
wożen'a nerowląt przed użp.e 
niem. Poprostu, pod wózkiem u- 
STyty jest moto: 'ex e.estryczny, 
stóry spe'na obie te czyznoś- 
ci, t. zn, albo buja kołyskę, aloo 
też wozi ją p2 po z0;u, automaty 
czrie zm'enaąc kierunek jazdy 
po paru metrach. Gdy dziezko 
acznie kazr"sć w nocy, wy- 
Słazczy weiknać zatyczkę w 
kontakt ście”n” i... spać spokoj- 
nie calej! Eletirurzność sama 
|uśpi niesfornego dzieciaka. 


do Tuluzy (Francja), gdzie wstą 
piła ra wydział medycyny. Uro- 
cza studentka z miejsca podbiła 
serca swych nowych kolegów, 
którzy jednak nadaremnie starali 
się zdobyć jej względy. 

„Piękna Helena" z zapałem od 
dawała się studjom, pragnąc wi- 
docznie i na tym polu wybić się 
na czoło. Wśród studentów, re- 
krutujących się ze wszystkich 
miast Europy i z po za oceanu 
uwagę zwracał egzotyczny mło- 
dzieniec, Hindus z Bombaju. 

Był to jedyny syn makaradży 
z lndyj uchodzącego za wicikie- 
go bogacza. Miody Kalini Gra- 
mathara był również kuzynem 
słynnego niaharadży, Abara. 

Bogaty Hindus znalazł się rów 
nież wśród rzeszy studentów, 
którzy zapłonęli afekiem do „pię 
knej Heleny“. Nie narzucał się 
jednak nigdy. Spokojny, opano- 
wany, z dziwnym błyskiem w 
swych czarnyci jak węgiel o- 
czach, rzucał od czasu du Czasu 
spojrzenie na studentkę w czasie 
wykładów. 

Helena, stale widząc Flindusa 
i odczuwając wprost intuicyjnie, 
że egzotyczny kolega jest w niej 
zakochany, kilkakrotnie zwrócHa 
uwagę na Kalima. Wreszcie na ja 
kimś wieczorku tanecznym nastą 
piła bliższa znajosność. 

Hindus, jak zwykle spokojny, 
podczas tańca, trzymając w mu- 


skularnych ramionach 
postać Heleny, spytał: 

„Czy chcesz zostać moją ż0- 
ną?" Dopiero po paru chwilach 
pAaipza ra Helena odpowiedzia 
a: 

„Chcę, ale... dlaczego tak pręd 
ko? 

Nazajutrz zakochani spotkali 
się i tym razem już rzeczowo po 
częto o:nawiać plany na przysz- 
tość. Wkrótce potem odbył się 
ślub i młoda para, owacyjnie że 
gnana przez całą uczelnię, wyje- 
chaia w podróż poślubną włas- 
nym, luksusowym autem. 

Zwiedzili Szwajcasję, Włochy, 
byli w Berlinie, Paryzu i Wied- 
nut. | oto ni espodziewanie pięk- 
na helena zaproponowała mężo- 
wi, by pojechali do Warszawy w 
odwiedziny do jej rodziców. Hin 
dus wyraził zgodę. 

Wczoraj piękna limuzyńa z 
młodą parą zatrzymała się przed 
sklepem na Nowym Św: ecie. Zro 
zumiałe zupełnie, że ukazanie się 
egzotycznego gościa wywołaia 
sensację. Indus jednak nie zwra 
cał uwagi na gapiów, udał się 
wraz żoną do sklepu i tu serdecz 
nie przywitał się ze swym tes- 
ciem. 

Opowiadają, że Hindus prag- 
nie, aby jego teść  zlikwidowa: 
magazyn i razem z nimi wyjechał 
do Indyj Zapewne, Że otoczy te 
ścia i żonę przepychem we włas 
nym palacu. 


zgrabną 


Palestyny. 

Od czasu do czasu da Seroc 
ka dochodziły wieści. że mło” 
dym Miarom świetnie się powo 
dzi. Jeden z emigrantów, zamie 
szkałv w Londynie, wkrótce 
wstąpił w związki małżeńsku z 
dziewczyną, rodem z Sosnow- 
ca. Od tej chwili upłynęło wie- 
le lat. 

Przed pewnym czasem nuuł- 
żonka otrzymała w'adormość, że 
rodzice umarli. Natychariast 
wraz z mężem przyjechała da 
Sosnowca. Okazało się że po- 
zostałe sieroty nie mają środ- 
ków do życia, a jedna z nich 
szczególnie odczuła Śrnierć ro- 
dziców ze względu na to iż 
miała wkrótce wyjść zamąż. 
Szwagier, człowiek bogaty, 07 
kazał się nadzwyczaj szczod” 
rym: zaopatrzył sieroty. a na” 
rzeczonej dał pokaźny posag. 

Niespodziewanie w kilka dni 
później Miara zapadł na ciężką 
chorobę. Micjscowi lekarze 0” 
rzekli, że chory musi się pod- 
dać poważnej operacji krórą 
może przeprowadzić znany chi 
rurg w Wiedniu. Małżonkowie 
wyjechali do naddunajskiej sto 
licy. Jednakże przed operacją, 
wskutek gwałtownego ataki, 
Miara zakończył życie. 

Wdowa, bo przeprawadzenłu 
formalności przewiozła zwłoki 

męża do Sosnowca i tu na miej 
scowym ciuentarzu zwłoki zo” 
stały pochowane. 

Wiadomość o śmierci Miary 
dotarła do jego braci, zamiesz 
kałych jak wiadomo w Londy* 
nie, Ameryce i Palestynie. Z 
niebywałym pośpiechem przy? 
jechali do Sosnowca. Poczynili 
starunia u władz, dokonali ek's- 
humacji zwłok, które nustephie 
przewiezione zostały do Seroc 
ka i tu pochowane z ogromnym 
przebycheni. 

Jak sie okazuje. swego czasu, 
jako młodzi chłopcy, bracia 
związali się przysiczą. że w WV 
padku Śmierci iedncego z nich 
nawet na obczyżnie. pozostali 
przetransportują jego, zwłoki 
do rodzinnego Serocka”t po? 
chowają przy grobie rodziców, 
O przysiędze tej nigdy nie za% 
pomnieli. tm) 


" 


DLA SMAKOSZÓW HERBATA 
„STAWAN-TEA* 
NIEZRÓWNANA W SMAKU 
I AROMACIE 


Centralne Buro Sprzedaży Orla = 
te.elon 11-39-12. 


Sprzedaż detaliczna, Smocza 18, 


Niebezpieczny amant 


Miłości nie zdobądziesz pięścią 


(S.F) P. Marjan Ługowski 


— Pocaluj! — szepnał czule 


Radzy mińska 43) jest zdania,li namiętnie. — Bo tak strzelę 
że w kobiecie tylko pięścią mo | w mordę, że mokra piama zo” 
tstanie! 


żna wzbudzić nnłość. 


Szedł on:gdaj późnym wie” 


czorem ulicą Jagiellońską i du: 
sza jego: 
zapruguęła prawdziwej 
ści. 

Szedł więc i rozglądał się tę: 


sknie dookoła, którąby tu nie” 


wiastę w zęby strzelić, żeby ją 
w sobie z miejsca rozkochać. 


Doszedł do wału koleiowego. 


kiedy wzrok jego padł na iuacą 
samotnie 
kiewicz (ul. Mostowa]. 


Panienka na widok mocno nod 
nitego jesomościa zaczeła weie 
kać, ale p. Marian, uniesionv na 


ach mitości, pogoni za 


| skrzvći 
stee trzymał ją w ra 


nia Tay 
Imiomach, 


reztkliwiona wódką, 
miło” 


éme nocną, Annę Kret 


— puszczaj pan — jęknęła. 
szarpiąc się, napastowana. 
Żywej nie puszczę, 


mówie! 


P Ana wycisnęła pocałunek 


na ustach romantycznego kawa 
lera. ale to mu nie wystarczyło. 


— Teraz w rękie całuj! — 


rozkazał. 


póki 
się nie przekonam, że mnie ko 
chasz! Całuj, póki po dobroci 


— Ceś pan?! — oburzyła się 
dziewczyna. — Chłopa bedę po 


rekach całować? Niedoczeka; 


nie! Bo ja wiem. gdzieś pan te 


rękie przedtem trzymał? 
Ukochanego meżczyzn 
się brzydzisz? — syknał p. Ma- 


jan, dusząc za gardło swą ofia 


rę. — Catu! 

— A teraz na kolana! Po 'no 
zach mmie bedziesz całować" — 
zadysponowańk kiedy ofara wy 
konata poprzedni roźkaz: © 

Zturoryzowaha niewiasta, nie 
widząc znikąd ratunku, postano 
wiła działać, Rozumiała że 1e- 
śli sama zacznie krzyczeć. pi- 
jak ją udusi. Chwyciła się więc 
podstępu. 

Uklękła zgodnie z rozkazem 
i. uvryzła z całej siły, w kola” 
no napastnika. 

— Rrrratunku!! — wrząsnął 


przeraźliwie niebezpieczny a 
mant. , 
Krzyk jago śŚciagnał kilku 


spóźnionych przechodniów, któ 
rzy, dowiedziawszy Się, o co 
chodzi. odprowadzili pijaka do 
wosterunku policji. 

Słedzi w areszcie. 
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Przepowiednie astrologiczne. 


Wiele miłych uiespodzianek i przy- 
gód. Poznana dziś osoba odegra 'wiel- 
ką rolę w twem życiu. Staraj się wy- 
korzystać dzisiejsze sposobności, gdyz 
los twój korzystniej się przez nie dla 
ciebic ułoży. 


Aresztowania 


Policja aresztowała : Rozenfeld 
Felę lat 20 prostyłutkę, zam. 
Kochanowskiego 21, którą przy- 
trzymano z kurtką futrzaną ko- 
loru  popielatego pochodzącą 
z kradzieży przed kilku miesią- 
cami w Katowicach na szkodę 
Elżbiety Czerbkowej zam. w 
Katowicach. 

Stanka Wincentego lat 18 ma- 
larza pokojowego zam. w Słom 
nikach pow. Miechów za kra- 
dzież książeczki oszczędnościo- 
wej na szkodę Wojciecha Tumi- 
dajewicza u którego Stanek 
mieszkał jako sublokator. Stanek 
z książeczki P. K. O. podjął 
160 zł. 

Kronenberga Abrahama lat 
20. za kradzież książek nauko- 
wych nieustalonej na razie wart. 
dokonana dnia 20 bm. w pocią- 
gu między Tarnowem a Krako- 
wem na szkodę Rubina Mozesa 
zam. w Tarnowie. 


Krwawy pościg 
za bandytą 

Onegdajszej nocy Dąbrowa 
była terenem krwawego pościgu 
policyjnego za groźnym i dawno 
poszukiwanym bandytą. 

Około godziny 22 na ulicy 
Batorego patrol policyjny skła- 
dający się z 2 policjantów zau- 
ważył Czesława Giemzę, dawno 
poszukiwanego bandytę i wła- 
mywacza, który ukrywał się 
przed okiem władz. Na widok 
policji bandyta rzucił się do 
ucieczki i mimo licznych strza- 
łów danych przez policję, znikł 
w ciemnościach nocy. 

Drogę ucieczki bandyty zna- 
czył jednak krwawy ślad, który 
dowodził o celności strzałów. 
Zaalarmowano natychmiast oko- 
liczne posterunki policyjne urzą- 
dzając na bandytę obławę. 

Po dłuższym czasie stwierdzo- 
no, że Giemza ukrywa się w 
jednym z domów 'w Zagórzu, 
dokąd prowadził również krwa- 
wy ślad. Bandyta usiłował bro- 
nić się bagnetem, widząc jednak 
przeważające siły poddał się. 

Po ujęciu Giemzy przeprowa- 
dzono rewizję w szeregu spełu- 
nek w których ukrywał się ban- 
dyta i skonfiskowano wiele skra- 
dzionych rzeczy. 


Cudem ocalony od 
niechybnej śmierci 


Na pokładzie Karoliny kopal- 
ni „Ficinus w Siemianowicach 
zapadł się filar i pogrzebal gór- 
nika Józefa Paszka. Po wybra- 
niu około 20 wózków węgla na 
miejscu wypadku, wydobyto uwa- 
żanego już za nieżyjącego Pasz- 
ke całkiem nie okaleczonego. 
Wystraszony wypadkiem Paszek 
stracił mowę i odwieziono go 
do szpitala Sp. Brackiej w Sie- 
mianowicach, Paszka ocaliło to 
że tuż przy nim spadł duży blok 
węgla i pod jego pochyłą ścia- 
ną Paszek znalazł jakie takie 
schronienie przed mniejszemi ka- 
wałami spadającego węgla. 


i 


KRONIKA KRAKOWA 


Onegdaj w nocy powstała bój- 
ka między braćmi Stanisławem 


mieszkałymi przy ul. Wilga 5w 
Krakowie. W czasie bratobój- 
czej bitki poczęstował 


Przed Trybunałem sądu okr. 
karnym w Krakowie zasiedli na 


ławie oskarżonych Ludwik 
Rudy l. 47 monter oraz Jan Bar- 
toszek l. 28, monter, obajzam. w 
w Woli Duchackiej oskarżeni o 
fałszowanie 2 złotówek i pusz- 
czenie je w obieg. Oskarżony Ru- 
dy nie przyznaje się do winy, 
zwala wszystko na Bartoszka. 
Bartoszek także do winy winy 
się nis przyznaje tłumacząc się 
tem, że Rudy podrabiał pienią- 
dze. Świadek Dziób kategorycz- 
nie zeznaje że widział jak Bar- 


Robotnik usiłował zniewolić swą narzeczoną 


Przed Trybunałem sądu okr. 
karnym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa tajna o usiło- 
wanie zniewolenie. 

Jako oskarżony zasiadł na ła- 
wie oskarżonych Józef Malinow- 
ski, lat 21, robotnik z Borku 
Szlacheckiego. Według aktu o- 
skarżenia sprawa przedstawia 
się tak: Józef Malinowski zako- 
chał się na zabój w niejakiej 


Proboszcz prawosławny strzela do tłumu 


i Izydorem Tylko, wspólnie za- 


Krwawa bójka między dwoma bracmi w Krakowie 


swego brata 39-letniego robot- 
nika Stanisława Tylkę młotkiem 
po głowie, który odniósł ciężką 


| ranę. 


Po bójce zgłosił się Stani- 


Izydor | sław z rozbitą głowę w Komi-| 


Fałszerze 2-złotówek przed sądem 


toszek topił cynę na łyżce i miał | 


małą formę, a na jego zapytanie 
co robi, Bartoszek oświadczył, że 
radjo. Policja powiadomiona przez 
konfindentów aresztowała Rude- 
go, u którego podczas rewizji 
znaleziono 18 sztuk fałszywych 
2 złotówek zaś w mieszkaniu fo- 


remki cynę oraz inne rzeczy. 
które służyły do fabrykacji 2 
złotówek. Na polecenie proku- 


ratora został aresztowany Bar- 
toszek i w toku rozprawy wyszło 
na jaw, że Bartoszek był głównym 


Marii Malinowskiej. Malinowska 
nie darzyła go sympatją wów- 
czas Malinowski powiedział so- 


i bie, że i tak ją musi posiąść. 


Dnia 15 czerwca br. Malinow- 
ska pracowała w polu okopując 
ziemniaki, przystąpił do niej Ma- 
linowski na palcach i znienacka 
objął w pół i powalił na ziemię 
chcąc na bezbronnej dokonać 
gwałtu, jednak dzielna Maniato- 


We wsi Borochowie pow. łuc- |nia nabożeństw. Gdy duchowny 


kiego od pewnego czasu istnia- | Nieizwiestny usiłował przeciw- 
ły naprężone stosunki pomiędzy |stawić się woli parafjan omal nie 
miejscowym proboszczem  pra-|doszło do gwałtownego samosą- 


wosławnym a częścią parafjan 


przeciwnym uprawianej przez |rafjan pop dał strzał z rewol- 
duchownego polityce. W dniu | weru zranił jednego 


15 bm. parafjanie ci 


ją zapowiadając, iż nie dopusz- 
czą duchownego do odprawia- 


Kier. spółdzielni oskarżony o sprzeniewierzenie 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Mikołaj Ma- 
ciusik stolarz oskarżony o sprze- 
niewierzenie około 7.000 zł. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że jako 
kierownik spółdzielni Jedność w 
Krakowie dopuścił się defrau- 
dacji czego powodem szereg 
osób zostało poszkodowanych. 


Echa 


We środę upływa termin wnie- 
sienia skargi apelacyjnej w pro- 
cesie brzeskim. Motywy wyroku 
skazującego w pierwszej instan- 
cji zostały już doręczone oficjal- 
nie w ub. środę obrońcom wszy- 
stkich oskarżonych przywódców 
Centrolewu. Adwokaci odbyli 
wspólną konferencję na której 
omówione zostały zasady opra- 
cowania wspólnej skargi apela- 
cyjnej która podpisana zostanie 


Wyrok śmierci w K 


W wojskowym Sądzie O. K. 
Nr. V w Krakowie onegdaj od- 
była się 3-.dniowa rozprawa prze- 


ćiw Janowi  Kosiórkowi l. 24, 
strzelcowi 42 pp. 
Wedlug aktu oskarżenia 


dnia 10 sierpnia 1931 r. Kosioch 
zbiegł ze swego macierzystego 
42 pp. w Białymstoku i od tej 
chwili grasował po wszystkich 
miasteczkach, popełniając kra- 
dzieże oraz 2 morderstwa z pre- 


przybyli co jeszcze bardziej podnieciło 
tłumnie pod cerkiew i zamknęli | tłum. 


| życiem. Zaalarmowana 


du. Osaczony przez swych pa- 


z parafjan 


uszedł z 
policja | 


Proboszcz ledwie 


przyznaje a tłumaczy się tem, 
że pieniądze wydał 
spółdzielni. 

Kontrola jednak wykazała, że 
oskarżony dopuścił się defrau- 
dacji. Cały szereg Świadków 
obciąża oskarżonego, a buchal- 
terka zeznaje, że Maciusik kazał 
jej wpisywać rozchody i na te 


Osk. Maciusik do winy się m, 


na cele 


procesu brzeskiego 


przez wszystkich obrońców. Skar- 
ga ta zostanie wniesiona do są- 
du okr. przed środą. 
Jednocześnie i urząd proku- 
ratorski opracowuje odwołanie. 
Oskarżyciel ma dopomagać się 
wyższego wymiaru kary niż za- 
padła w Sądzie Okr. i żądać | 
będzie uznania, że oskarżeni b. 
więżniowie brzescy, zawarli spi- | 
sek w celu obalenia przemocą 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


|sarjacie policji. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy prze- 
'wiózł go do szpitala św. Łaza- 
|rza na oddział chirugiczny. 


|inicjatorem tajnej mennicy lecz 
by siebie salwować powiadomi 
| wydział śledczy ze Rudy podra- 
bia 2 złotówki. Trybunał po wy- 
|wodach prokuratora i obrońców 
|wydał wyrok, mocą którego 
skazał Rudego na 4 lata wię- 
zienia a Bartoszka na 12 mies. 
więzienia, 
| Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Stuhr, wotowali dr. Śolecki 
i Restorff osk. prok. dr. Bo- 
ryczko. Bronił adw. dr. Ple- 
szowski i dr. Knoebel. 


beti się a wyrwawszy się z rąk 
uciekła. Po przeprowadzonej 
rozprawie, która była tajna Try- 
bunał nie dał wiary poszkodo- 
wanej i uwołnił oskarżonego od 
winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stuhr, wotowali s. o. dr. So- 
lecki i Restorff, oskarżał prok. 
Boryczko. Bronił adw. dr. Kno- 
ebeł. 


zlikwidowała zajście i przewio- 
zła rannego parafjanina i pobi- 
tego proboszcza do szpitala w 
Łucku. 

Duchowny  Nieizwiestny zo- 
stał zasuspendowany przez wo- 
łyńską władzę djecezjalną, która 
przeprowadza szczegółowe do- 
chodzenie w sprawie tego ubo- 
lewania godnego zajścia. 

Stan obu rannych jest ciężki. 


wystawiał kwity, natomiast na 
przychody kwitów nie dawał. 
Sędzia dr. Pilarski skazał osk. 
Maciusika na jeden rok c. w. z 
czego 6 miesięcy umorzył mu 
amnestją. 

Oskarźał prok. dr. Stawarski 
firmę poszkodowaną zastępował 
adw. dr. Rosenzweig. 


rządu. Oskarżenie szło po tej 
linji już w Sądzie Okręgowym, 
jednak teza prekuratorska nie 
została uwzględniona, gdyż pier- 
wsza instancja uznała oskarżo- 
nych winnymi usiłowania usu- 
nięcia przemocą członków rządu. 

Jak się dowiadujemy, apelację 
prokuratorską opracowuje prok. 
Grabowski, który też ma oskar- 
żać w Sądzie Apelacyjnym. 


medytacją. Dnia 25. maja za- 
mordował kamieniem robotnika 
śp. Wróbla w celu rabunkowym 
zabierając mu 50 zł. poczem 
zwłoki dla zatarcia śladów wrzu- 
cił do rzeki. Nie kończy na tem 
bo w niedługim czasie jadąc na 
gapę w wozie t.zw. węglarce ze 
Stefanem Hołostą na przestrze- 
ni Częstochowa — Łazy — Dą- 


rakowie 


bijając go na miejscu. 

Po popełnieniu tej 
zbrodni obdziera go do naga 
zabierając nawet bieliznę. W 
okresie tym popełnia szereg kra- 
dzieży. Za zbiegiem wojskowym 
rozesłano listy gończe i onegdaj 
stanął przed sądem wojskowym. 
Trybunał po wywodach proku- 
ratora i obrońcy skazał go na 


okrutnej 


browa Górn. łomem żelaznym 
uderzył znienacka Hołostę, za- 


karę śmierci przez rozstrzelanie. 


TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 
Sułkowski 


REPERTUAR KIN. 


Uciecha : Żona na jedną noe 
Atlantic: Zdobywca sere. Tygrys 
Promień : Idjota 

Słońce : Melodja serc 

Świt : Biały Slad 

Sztnka . Blend venus 

Adria : Godzina z tobą 

Apollo : Kinonamaniak 


Radjo 


12.10 Płyty gramof., 15.40 Komunikat 
gospodarczy, 16.15 Odczyt dla nauczy- 
cieli, 16.30 Płyty gramof., 16.40 Od- 
czyt, 17.00 Popołuduiowy koncert sym- 
foniczny, 18.00 Mazyka lekka, 19.00 
Rozmaitości. 19.13 Stary Kraków, 19 30 
Odczyt muzyczny, 20.00 Prasowy dzien- 
nik radjowy, 22.00 Feljeton lfteracki, 
22.15 Muzyka lakka. 


Dyżur nocny aptek 
Ryaek Gl- 13, Retoryka 1, Lnbicz 7, 
Stradom 6 Karmelizka 9, Rynek Pod. 9. 


ma 


Niebezpieczny nieboszczyk 


Burmistrz miasta Reims we 
Francji ciągle przyjmował robot- 
ników, którzyby z miejscowości 
słynnej z niebywałych walk usu- 
nęli owych 400 tysięcy niepo- 
chowanych żołnierzy. 

W tych dniach odkopano za- 
sypane sklepienie strzeleckie. 
Leżało tam 8 zabitych żołnierzy 
niemiekich. W ręku ich granaty 
ręczne do rzutu. Gdy spróbo- 
wano pierwszemu z brzegu nie- 
boszczykowi wyjąć z ręki gra- 
nat, nastąpiła straszna eksplozja 
która rozerwała na strzępy ro- 
botnika wyjmującego i niebo- 
szczykal Na wieść o tem wyda- 
rzeniu ogarnął popłoch wszys- 
tkich robotników i masowo po- 
częli porzucać pracę koło Lo- 
retto. 


Szalony pościg za nie- 
wiernym małżonkiem 


Salomea Rybakowa, lat 28, 
zam. w Warszawie przed 5 laty 
poślubiła Mordkę Bursztyna lat 
25, kamasznika, obecnie kuśnie- 
rza. W 2 tygodnie po ślubie, 
Bursztyn zabrał 1000 dolarów, 
stanowiących posag żony i u- 
ciekł. Młoda mężatka stwier- 
dziwszy nieobecność męża tknię- 
ta przeczuciem szybko podążyła 
na stację. Przyjechała po odejś- 
ciu pociągu. Rybakowa wynajęła 
auto chcąc dogonić pociąg. Na 
jednej ze stacji wsiadła do po- 
ciągu następnego. Mimo usilnych 
poszukiwań męża nie dogoniła. 
Stroskana kobieta zlikwidowała 
interes w Opocznie i przyjecha- 
ła do Warszawy. Minęło kilka 
lati oto przed 4 tygodniami Ry- 
bakowa w jednej z restauracji 
ujrzała swego męża. Bursztyn 
na widok żony szybko ulotnił się. 

Nazajutrz  Rybakowa udała 
się do biura adresowego i do- 
wiedziała się że wiarołomny 
mąż zamieszkuje ze swą rodzi- 
ną przy ul. Wołyńskiej 7. Gdy 
Rybakowa w towarzystwie ku- 
zyna Majera Płachty przybyła do 
mieszkania niewiernego męża, 
żądając zwrotu pieniędzy i roz- 
wodu, Bursztyn wraz z rodziną 
rzucili się na przybyszów i dot- 
kliwie pobili. Zajście zlikwido- 
wała policja. Pomocy pobitym 
udzielił lekarz Pogotowia, 


Kradzieże 


Eis Leon handlowiec zam. Ki- 
lińskiego 17, zgłosił, że dnia 19 
bm. w czasie nieobecności jego 
skradziono mu z mieszkania gar- 
derobę męską (2 ubrania nowe 
marynarkowe, 1 spodnie wizy- 
towe, 1 parę półbucików, 1 za- 
rzutkę popielatą) ogólnej war- 
tości 400 zł. 
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